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D e m o k r a t a  P o l s k i  wychodzi r a z  na tydzień. P renum erata n a  cwierc 
roku, czyli na 12seie num erów  w y n o s i: -  dla Francyi i Belgii 2 fran­
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w Anglji : Mr. W o r c e l l .  44. T banet S treet Burton Crescent, -a  L on- 
d re s ;  we F ra n c ji: M . M a r t i n e t  R ue M ignon.2. a P aris ; -  rów nie jak

we w szvst/icP fV kcyach T .D .P. -  W eksle i m andaty pocztowe oraz 
korrespondeneye wszelkie do Redakcyi D e m o k r a t y  P. adressow ac na­
leży franco  pod jednym  z wym ienionych wyżej adressow . Można tak­
że prenum erow ać w Bruxelli : w d rukarn i P. D e h o u  Rue de la 
G rande Ile , n °6 .

N° 17. CZWARTEK 1 MAJA. 1851.

Dotychczas jesteśmy w zaległości o jeden numer Demokraty; 
dla zregulowania przyspieszone zostało wydanie Nu 17° tak że 
N° 18 a ostatecznie 19'? wyjdzie już w terminie właściwym. 
Spodziewamy się że prenumeratorowie zechcą również uregu­
lować rachunki z redakcyą, i z nadesłaniem zalegającej prenu­
meraty pospieszą.

W YDALENIE POLA K ÓW  DO AMERYKI.

Przybycie świeżćj entigracyi polskiej z Turcyi do 
A nglii, odnow iło dawne in tryg i przeciw ników  Towarzy­
stw a D em okratycznego. Zjawiła się pow tórna edycya 
w ypraw  alg ierskich  i portugalsk ich . Toż samo d z ie ło , 
ciż sami au to row ie , ty tu ł jeno zm ieniony; nowym 
ty tu łem  tej starej ram oty  j e s t : Wydalenie do Am eryki.

Nie nasza w ina, że musim y częstow ać czytelników 
spraw am i ko teryi oddaw na zapom nianej w em igracyi iw  
k raju . Zakam ieniali grzesznicy, sami gw ałcą niebacznie 
am nestyę pob łażliw ą i jedynie dla nich m ożebną —  
amnestyę swej nicości.

D ługie dośw iadczenie dow iodło jak  ważnem je st 
polityczne stanow isko em igracyi polskiej. Em igracya od 
la t dw udziestu  s ta ła  się pulsem  i językiem  narodu . W  
niej od tą tn ia  każde drgn ien ie  jego se rca , w niej każda 
myśl rodzim a fo rm ułu je się słowem  lub  pism em . 
Em igracya snu ła  i snuje ów nieprzerw any łańcuch  prac, 
pośw ięceń  i m ęczeństw , k tórego  pierw szem  ogniwem 
upadek  listopadow ego pow stania, ostalniem , nieodzow ne 
zm artw ychw stanie ojczyzny. W ognisku em igracyjnym , 
jakoby w organie swych myśli, jakoby w m ózgu, w yrobiła 
P o lska jasne pojęcie i sam odzielną w iedzę posłannictw a 
i b y tu , przeto  i konieczny k ierunek  swych dążności! Za 
pośrednictw em  em igracyi w yświecono przyczyny wzrostu 
i u p a d k u , b łę d y  przeszłych  pow stań , w arunki przy­
szłych. Z em igracyjnych dyskusyj w ynurzyły się na jaw  
niew zruszone, bezw zględne praw dy. Całość przedrozbio­
rowej przestrzen i; Rzeczpospolita Demokratyczna i  uwła­
szczenie chłopów, one trzy  podw aliny przyszłej P o lsk i, 
tkw iące bezw ątp ien ia w p rzesz ło śc i, w narodow ym  
duchu  i sum ieniu —  ale dopiero  w em igracyi wydysku- 
tow ane i sform ułow ane.

Z abór rozczłonkow aw szy P o lsk ę , każdą jej c z ęść , 
o d d a rtą  od d ru g ich , ro zp in a ł* n a  osobnym  krzyżu , 
w b ija ł przez d łu g ie  la ta , w oddzielną od innych fo rm ę, 
aby  w  niej zastygała i kośn ia ła . Em anacye tych rozer­

wanych części, em igracya łączy, zespala, zlewa. W  em i­
gracyi n ikną różnice prow incyonalne i kastowe. O na 
je st początkiem  i m odłą  ogólnej koekwacyi narodow ej; 
łącznikiem  pom iędzy przeszłem i a przyszłem i pow sta­
niam i, spójnią członków  rozciętych zaborem , przygo­
towaniem  i ręko jm ią  ich zrośnięcia się —  a zarazem 
organem  zew nętrznym  niepodzielnego Ducha O jczyzny, 
arsenałem  m oralnych jego przyborów . Słowem  jak  Polska 
wedle przestrogi Russa nie d a ła  się s traw ić , tak przez 
em igracyjną dziatw ę sw oją, s tan ę ła  wrogom o strą  w 
gardzieli k o śc ią , k tórej nie m ogą ani w ykrztusić ani 
p rze łk n ąć , k tó ra  od la t dw udziestu  dusi ich i kaleczy —  
a niebawem da Bóg, rozszarpie im je lita .

Cudzy i sw oi, przyjaciele i w rogowie ocenili tę  n iez­
m ierną w ażność em igracyjnej misyi. Ale jak ież są niez­
b ęd n e  w arunki aby jej sp ro stać?  Czemuż em igracya 
tegoczesna nie spe łzła  na cudzej ziemi jak  p rzed  n ią  tyle 
innych? Czemu zam iast sta rzeć  s ię , m arn ieć i w ym ierać
—  wzmaga się ow szem , odm ładza i rozrasta? —  O to 
p rze to  że dawniejsze em igracye, naw et bohatersk ie 
Legiony nasze , byw ały zbiorem  indywiduów , pod  
względem  politycznym luźnych , odosobnionych, bez 
żadnćj organicznej spójni. Tradycya w'ynaszana z k ra ju , 
nie rozw ijała się ani postępow ała dalej. Zastygając w tć j 
form ie w jakiej wyszła, żyjąc tylko w ludziach którzy j ą  
w ynieśli w ym ierała wraz z nim i. Em igracya ów czesna, 
by ła wzorem  pośw ięcenia i m iłości ojczyzny —  kraj 
ch lu b ił się  n ią , w yglądał od niej zbawienia —  ale idea 
rodzim a nie rozw ijała się  ani w  k ra ju , ani w em igracyi
— bo nie by ło  organu  na w yrabianie i form ułow anie 
narodow ych uczuć i po jęć. Tradycya też z 1794 roku  ani 
krokiem  nie p ostąp iła  naprzód —  w kraju  zestarzała się  
i w ym arła z kośc iuszkow sk im  pokoleniem ; za g ran icą , 
roztrysnę ła  na bojowiskach wraz ze krw ią starych legio­
nistów.

C ała w ięc w ażność tegoczesnćj em igracyi polega na 
tćm , że ją  łączy z P olską nić sym patyczna, c iąg łe  
wzajemne działanie i oddziaływ anie. Aby tę  n ić  zadzierz­
g nąć , aby ciągle p o trącać  ten ru ch  obustronny  __
potrzeba w em igracyi politycznego organizm u. Tym 
organizm em  było  i je s t Towarzystwo D em okratyczne 
Polskie.

Lecz cóżby znaczył organizm  pokruszony, rozpadły na 
rozrzucone je d n o s tk i, rozw iane na cztery  w iatry? Em i-
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gracya polityczna, powinna m ieć c iąg le  wzajem poczucie
 jak  żo łn ierz  w szeregu, do poboczników  swoich. Za
U ralem  o n a , czy za oceanem , zarówno p rzepada dla 
Po lsk i.

N ie koniec na tern : je s t jeszcze jeden  w ażny w arunek 
em igracyjnego posłannictw a. Niewolno em igracyi pol- 
skićj zakładać dom owych ognisk i że tak  rzekniem  
aklim atyzować się w cudżyżnie. W ygnaiicyśm y nie 
ko lon iści, nie kupcy. P racow ać nam  w ięc lecz nie 
osiadać; zarabiać na ch leb  pow szedni, lecz nie gonić za 
w ygodą, za dob ro b y tem , za m ajątk iem , —  w Cudżyżnie 
d la  nas gościna lub  koczowisko; dom ow e zaś obejście; 
spoczynek, p rzyszłość osobista czy rodzim a, nigdzie 
okrom  na polskiej ziemicy, wyzwolonej i w całości odzy­
skanej.

W styd  i srom ota , że są  jeszcze Polacy, którzy  nie 
zastanowiwszy się  nad  tern wszyslkiem , nie um iejąc 
p o jąć  w strę tu  em igracyi od A m eryki, zam iast uczczenia 
w ytrw ałości i pośw ięceń  —  śm ią do radzać apostazyę 
od  obowiązków tak  św iętych, tak  widocznych, tak  doty­
kalnych. Im że to  zbiorow e em igracyjne pow o łan ie , 
m ierzyć zd robn ia łą  p iędzią  lilipuckiej indyw idualności 
w łasnej?

R ządy stałego lądu  E uropy , reakcye w szelkich krajów , 
w iedzą oddaw na czem je s t em igracya polska. Przekonali 
s ię  od"roku 184ii, że jej n ie  w ytęp ią Sybiry, Kufsztejny, 
noże  i szubienice. U w ięzać, zabijać pojedyncze indyw i­
d u a , zawsze d la  nich korzyść i zysk niem ały, ale rzecz 
głów na zam ordow ać id eę  em igracyjnej m isyi, sform uło­
w aną w organizacyi Towarzystwa D em okratycznego 
P olskiego. Na to jeden  tylko sp o só b : Zam knąć, obsaczyć 
Towarzystwow w łasnem  jego zagranicznem  kole; odciąć 
m u przypływ  św ieżych z kraju  żyw iołów — aby wygasało 
pow oli jak og ień  niepodsycany —  aby w dotychczaso­
wych jednostkach  m arniejąc prześladow aniem , zużyciem  
s ię , sta rością  —  z nim i też nakoniec skonało  bez 
następców .

O tóż w ykonanie tego szatańskiego zam iaru polega na 
zw ichnięciu  publicznej polskiej op in ii, w  k ia ju , za 
pom ocą po lityki zwanej u ty lita rn ą , podsuw ającej pro- 
w incyonalne względy na miejsce ogółow ych. W  em igracyi 
zaś popchnięciem  Polaków  na d ro g ę  osobistego dob ro ­
b y tu , przedzierzgnieniem  politycznego em igran ta , w 
p rzem ysłow ca, kupca lub  k o lo n is tę , a nadewszystko 
icydaleniem do A m eryki, gdzie p raw ie każdy m usiałby
zostać tym  albo owym.

S tad  one obław y na nas po różnych krajach E uropy; 
s tą d  "one zachęty do za-atlantyckiej pod ró ży ; one 
bezp ła tne  s ta tk i; one m niem ane zapomogi.

A to ohydne przedsięw zięcie reakcyi, ten  pom ysł 
p e te rsb u rsk i, polecony różnym  i zadom  ku w iernem u 
sp e łn ien iu , n ietylko w ystępuje w m asce filan trop ii ale 
naw et kłam ie P olskość i żarliw ość o utrzym anie za 
gran icą godności charak te ru  Polaka.

Nie dziwimy się bynajm niej rządom  i reakcyom  
pełn iącym  skinienia caryzm u. Rzecz to z ich strony 
w łaściw a, porządkow a, spodziewana.

Ale m ogliśm y tuszyć sobie że m onarchiczna w em i­
gracyi ko terya , nie zechce w iązać się z m oskwicizm em  i 
reakcyą, fatalnem  solidarnem  ogniwem spólnej d ą ż n o śc i: 
że pokutn ica zapom niana od św ia ta , nie poważy się 
nadużyw ać w rodzonej Polakom  pobłażliw ości i bez­
w stydem  cynizm u odśw ieżać nieszczęsne w spom nienia 
odw rotu Rom aryny, królestw a de facto, upadku lis topa­
dowego pow stania i ty lo letn ich  w em igracyi in tryg . 
W szakże nic ich nie w strzym uje; wymazali z swej 
pam ięci rew olucyę L utego; nie w idzą że w szelka reakcya, 
wszelki m onarchizm  je s t jedno  i toż samo co moskwicizm, 
co caryzm. N ienaw iść dem okracyi p rzem aga u nich 
wszelkie w zg lędy ; nie w ahaliby się zabić P o lsk ę , byle 
zabić dem okracyę. H asłem  ich owe obrzydłe słowa 
francuzkiego pism aka : raczej moskal n iż  Rzeczpospolita.

Za takim i to ludźm i, za takim  ich popędem  idzie w 
Londynie Towarzystwo L iterack ie P rzy jació ł Polski. 
W olno cudzoziem com  nie pojm ow ać polskiej sprawy, 
polskich  pośw ięceń , polskich dążnośc i; w olno im , 
radząc nam , b rać  na szalę ła tw ość lub tru d n o ść  pracy, 
w yższą lub  niższą stopę zarobku , wyżywienie droższe 
lub  tańsze —  ale niewolno p o tęp iać  nas za n ieprzyjęcie 
rady, lub  co gorsza staw ać na w stręc ie  w ykonaniu 
obowiązków naszych w zględem  Ojczyzny, stok roć św ię t­
szych i ważniejszych nad  w szelkie filan trop ie : n ik t obcy 
nie ma praw a przesądzać cośm y pow inni czynić dla 
dobra naszej spraw y.

G dyby Tow arzystwo L ite rack ie  nic przekraczało  
ob rębów  filan trop ii, gdyby doradzając A m erykę dopo­
m agało i płynącym  do niej i pozostającym  w Anglii —  
nicbyśm y nie m ieli przeciw  tem u. F ilan trop ia  praw dziw a, 
bezw zględna, zawsze godna szacunku i w dzięczności.

Ale Towarzystwo L iterack ie w daje się w po litykę; ale 
walczy in trygą  i k łam stw em , ale w ystępuje w dzienni­
kach z ubocznem i na Towarzystwo D em okratyczne 
zaczepkam i; ale szkodząc Polsce z niewiadom ości czy złój 
woli, udaje że Polsce służy; ale uganiając się za składkam i 
z polskich k ieszeń niby to na rzecz publicznej polskiej 
spraw y, a w ięc i je j rew olucyi, obraca krwawy grosz 
po lsk i, niebacznie dany , na zaprzepaszczenie synów 
tejże P o lsk i, na przerzedzenie szeregów przyszłej 
rew olucyi, bez k tó rej Polska nie może pow stać z m art­
wych.

N ie chcem y rozwodzić się  nad szczegółam i zabiegów  
i m atactw  podm awiaczy do A m eryki, nad skandalam i w 
Hawrze przy  w ypraw ieniu naszych praw ie p rzem o cą , 
nad odezwami Tow arzystwa L ite rack iego , nad podróżą 
p .p . Szulczew skiego, Zam ojskiego i Czartoryskiego do 
m łodzieży przybyłej w roku  zeszłym z lu rc y i do S ou th ­
ham pton ; nad  w ypchnięciem  tejże sam ej m łodzieży  w  
Londynie z dom u Towarzystwa L iterackiego za to , że nie 
u s łu c h a ła  onych panów ; nad w ysłańcam i Towarzystwa 
L iterackiego do Liverpool w bieżącym  ro k u , dla nam ó­
w ienia naszych do A m eryki, a jednocześnie kłam liw em  
zaskarżeniem  C entralizacy i, o podstępne  przeciw  tem u 
zabiegi, o zatrzym ywanie naszych w Anglii u łu d ą  zw odni­
czych ob ie tn ic . D ość jest w ym ienić te  fakta. Żyją w



pobliżu liczn i, naoczni świadkowie. Zresztą rzecz sama 
przemawia zbyt głośno.

Gdyby każdy Polak w kraju czy w emigracyi, rozważył 
to wszystko i zapytał w łasnego sumienia o powinność 
względem ojczyzny —  odpowiedź zaprawdę nie byłaby 
w ątpliwą, a my nie mielibyśmy więcej niem iłej potrzeby 
wydobywać z niepamięci wypadki i osoby, zapomnienie 
których —  nam pożądane, im  najkorzystn iejsze .

Bracia przybyli do Liverpool, przysłali nam następu­
jącą odezw ę do ogłoszenia, którą posłali także do 
Gońca Polskiego.

Rodacy!
Dowiadujemy się z gazet również jak z listów prywatnych, że 

wy litując się nad przykrćm położeniem naszern w Anglii prze­
ludnionej i mało dającej sposobności do życia z pracy rąk dla 
cudzoziemców, zbierać zamierzyliście w  rozmaitych punktach 
krajuskładkę pieniężną dla nas przybyłych zTurcyido Liverpool. 
Mieliście zapewne na względzie nietylko ulżyć cierpieniom 
braci waszych, niedawno żołnierzy a dziś pasujących się z nie­
dostatkiem tułaczy, którzy dalecy od swoich rodzin, dalecy od 
ojczystej ziem i, dziś wszystko stracili i wiecznie zmuszeni są 
myśleć o trudnem i niepewnem jutrze, które osobliwie na wy pa- 
dek choroby najokropniejszem zagraża położeniem, ale i to że 
powołanie nasze w obliczu Boga, Ojczyzny i Ludzkości nie 
ustało, ale trwa zawsze, dopóki wola i ręce dość silne a serca 
wra świętym ogniem ojców naszych. Przeszliśmy tylko na inne 
pola i wzięliśmy inną broń do ręki, a nikt z was nie zaprzeczy, 
że za granicą skutecznie można działać w myśli narodowej, 
jeżeli zbyteczne cierpienia nie wysysają rdzeni życia pracujących. 
Te względy, przytem uczucia szlachetne staropolskie, nie dające 
się nigdy uprzedzić lub przewyższyć od cudzoziemców, zajmują­
cych się także naszym losem, spowodowały was, tak myślimy 
bez zawezwania naszego, do tej bratniej pomocy.

Rodacy! jeżeli macie tę zbawienną myśl dla nas i chcecie 
skutecznie w sprawie naszej być czynnymi, jeżeli te składki 
dopełnić mają powyższych zamiarów, winniśmy wam uczynić 
przestrogę i oświadczenie, abyście takowych nie oddawali na 
recc narzucających się a nieprzychylnych nam opiekunów, boby 
doznały takiego losu, jak podobne składki posyłane dla nas do 
Turcyi na ręce Michała Czajkowskiego, W ladysława Zamojskiego 
i Władysława Kościelskiego. Ci narzucający się opiekunowie 
nasi, którzy nam najwięcej cierpień w Turcyi przysporzyli, 
używali te pieniężne zasiłki na najhaniebniejsze zamiary. 
Obsypywali niemi podchlebców i podłych służalców partyi 
swojej, opłacali niemi wszelką zdradę i szpiegostwo, nakłaniali 
niemi do odstąpienia zasad a niektórych wyrodnych synów 
ojców swoich do odszczepieuia się od wiary swojej i do przejścia 
pa Islamizm, co wszystko jesteśmy w stanie poprzeć dowodami. 
Ze szczerem sercem musimy wam wyznać, żeśmy najwięcej 
cierpiący nie z tych zasiłków waszych nie otrzymali i dlatego 
pisywaliśmy już z Turcyi do kraju, abyście przysyłania ich 
zaniechali, gdyż one nas nie dochodzą. Dzisiaj posyłając one na 
ręce tych samych lub innych zwolenników Czartoryszczyzny lub 
na ręce równie nam nieprzyjaznego tak zwanego Towarzystwa 
literackiego angielskiego przyjaciół Polski, działalibyście jak 
najnieprzychylniej nam , a składki wasze zapewniamy was 
sumiennie, wbrew przeciwne waszym zamiarom, chęciom i 
dążnościom wywarłyby skutki, zamiast ulżyć powiększylibyście 
nasze cierpienia. Ci mniemani opiekunowie kastowi używaliby

tych pieniędzy na wyprawienie nas do Ameryki, jak codzienne 
ich usiłowań w tym względzie mamy dowody, lub podobnie jak 
w Turcyi demoralizowali i poniżaliby w oczach Europy emigracyę 
lianiebnemi środkami powiększając swoją partyę. Niepotrzeba 
być ich przeciwnikiem politycznym, tylko mieć oko i serce 
Polaka, Chrześcianina i człowieka aby widzieć ich zbrodnie, 
których sie oni dopuszczali i dopuszczają na własnych swoich, 
rodakach. Umiemy cenić cnoty i poczciwość najzapaleńszych 
naszych wrogów, ale brzydzimy się i nienawidzimy ich dobro­
dziejstw, pod których maską ukrywają się ich chytrość, zdrada, 
i obłuda. Jdziemy prostą i prawą drogą-bo ta nas najpewniej 
zaprowadzi do ce lu , a kto nie idzie tą samą drogą temu nie 
ufamy. Straciwszy do nich całkiem wiarę nawet w ich honor i 
poczciwość , oświadczamy na zawsze wam rodacy, że żadnych z 
tych ludzi za opiekunów nie obraliśmy i wszelkie uzurpacye ze 
wzgardą odrzucamy, i wzywamy was serdecznie, abyście te 
składki zebrane dla nas w kraju, przesyłali li na ręce Centrali- 
zacyi Towarzystwa Demokratycznego Polskiego w Londynie, 
pod adresem : Worcell U  Thanet street, Burton Crescent a 
Londrcs, albo na ręce Centralnego komitetu angielskiego 
wsparcia Polaków w Liverpool pod adresem : James Spurr 10, 
Williamson Square a Liverpool. Te tylko władze do tego 
upoważniamy.

Pozdrowienie i Braterstwo 
Liverpool 17 Kwietnia 1851 r.

W imieniu Emigracyi z Turcyi przybyłej do Liverpool, 
komitet tejże emigracyi (podpisano). Karol Bielański, Antoni 
Zabicki, T. Wołyński, Fr. Malinowski, K. Słabowskj* A. 
Łopaciński.

WIADOMOŚCI.
Na wystawę londyńską przysłano z kongresowego królestwa 

następujące główniejsze przedmioty : Z górnictwa próby żelaza 
kutego i lanego, blacha, wyroby żelazne, ruda żelazna w stanie 
surowym i galman. Z fabryki wyrobów kotlarskich, p. Daniela 
Hocke w Warszawie, machina miedziana do gotowania cukru w 
próżni z wszelkiemi przyrządzeniami kotłami i wazą miedzianą 
wykuta od ręki. Z zakładu p. J. Pika optyka Warszawy. : 
mikroskop w szafce małej palisandrowej, złożony z dwóch 
odmian ocznych, trzech odmian soczewek achromatycznych 
powiększających 800 razy, z 5 szrubami do ścisłego uregulowa­
nia i wszelkiemi przyrządzeniami służącemi do czynienia obser- 
wacyj, itd. Z fabryki instrumentów muzycznych p. llen. Ruderta 
w Warszawie, skrzypce z drzewa krajowego, a mianowicie deka 
ze świerkowego, a boki, spód i szyjka z jaworowego. —  Z fabryki 
obuwia p. Muller (syna) w Warszawie, para butów nadzwyczajnej 
lękkości ze skóry zwanej sakową, i para trzewików sakowych 
bez szwu bocznego z uszkami, itd. — Oprócz tego nadesłano : 
sukno, kapelusze damskie, rękawiczki, pszenicę sandomierkę , 
rzepak, żyto, obicia papierowe, papier kolorowy, ceratę 
stołowa, cukier rafinowany, skóry lakierowane, płótno, obrusy, 
serwety, itd. {Goniec Polski.)

—  Mają być utworzone szkoły realne w Bernie, Lwowie, 
Krakowie, Linzu, Salcburgu itd. 'Według patentu ministeryalnego 
dzielić się one będą na wyższe i niższe. Kurs w niższych ma 
być dwuletni, uczniowie mają wprost przejść do praktycznego 
zawodu; ale jeżeli jest ich zamiarem pracować dalej teoretycznie, 
wtedy uczęszczają na kurs trzeci, po ukończeniu którego uczeń ' 
przechodzi do szkoły wyższej. Przy szkołach wyższych realnych 
chce minister utworzyć kurs przygotowawczy, jak to już jest w 
Bernie, Wiedniu i Gradecu, zostający pod kierunkiem dyrektora 
instytutu technicznego lub szkoły realnej i zaopatrzony w
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nauczycieli z obu zakładów. W tym kursie , maję przez rok lub 
więcej zostawać uczniowie, którzy już lat 16 ukończyli, ale 
egzaminem lub świadectwami wywieść się nie mogę, że sę 
należycie usposobieni do instytutu technicznego. Podstawę całej 
te j budowy jest instytut politechniczny wiedeński. Jaki ma być 
język wykładowy w Krakowie i Lwowie, o tem nie ma mowy; 
ale jeżeli przyjdzie do założenia Szkół realnych, będzie nim 
niewątpliwie niemiecki, bo ministeryum zastawi się jak zwykle, 
brakiem nauczycieli Polaków.

— Czytamy w Gońcu Polskim : Czas dzisiejszy taki zamieszcza 
ustęp o nowych bajeczkach niemieckich :

W  konstytucyjnej Gazecie berlińskiej czytamy korespondencyę 
ze szlęska austryackiego z dnia i  Kwietnia, którę jedynie między 
powiastkami Kroniki umieścić m ożem y: « Wiadomości prywatne 
z Galicyi donoszę, iż w Sęczu odkryto znacznie rozgałęzione 
sprzysiężenie, którego celem było nowe powstanie w Galicyi i 
Węgrzech. Głownem spisku ogniskiem m iał być tamtejszy 
klasztor, g'dzie odkryto znaczny skład broni i prochu! Już dzień 
wybuchu był naznaczony, a z nim wymordowanie wszystkich 
Niemców! lecz rzęd zawiadomiony o nierozmyślnem przedsię­
wzięciu przez jednego ze spiskowych, u lłum ił je  natychmiast w 
zarodzie. To wszystko zakraw a na bajeczność, ale musi być w 
tem coś prawdy. » Przyznajemy się , żeśmy więcej przypisywali 
rozsędku redakcyi naczelnego pisma opozycyi w Prusach , ale 
korrespondencya ta zupełnie nas odczarowała. Sadziliśmy, że 
polskie trucizny i sztylety nie w  modzie juź u niemieckich 
dziennikarzy, aż tu  przekonywamy s ię , że po paru latach ta 
moda powróciła. Czy artykuły takie maję na celu usposobić 
umysły posłów pruskich do wkrótce majęcego przyjść na stół 
izb berlińskich projektu względem założenia uniwersytetu w 
Poznaniu? Obrady z d. 5° Kwietnia o taksach notaryalnych 
przekonały, iż szanowni deputowani nie potrzebuję sztucznej 
podniety, ile razy sposobność się zdarzy wystąpienia przeciwko 
naszej narodowości. »

—  Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego Bonin zawiadomił 
d. 4 Kwietnia, iż wydał potrzebne instrukcye radzcom ziemiań­
skim celem sporządzenia kontroli emigrantów i rozciągnienia 
nad nimi ściślejszego dozoru. Obywatel ukrywający emigranta i 
zaniedbujący prawem przepisanego meldowania ulegnie karze 
50 tal.; em igrant zaś , albo wtedy zostanie natychmiast wypę­
dzonym , albo będzie wydany przez transport i na koszt tego , 
który meldowania zaniedbał. Postanowienie podobne nie jest 
zadziwiaj ącem ; władze pruskie nie maję już potrzeby, tę  lub 
ową pokrywać się m askę, ale p. Bonin nie przestaje na tem , 
chce rzucić hańbę na ogół nieszczęśliwych wygnańców, moty­
w ując postanowienie, na jakiejś kradzieży i na zabójstwie właś­
ciciela Nitkowskiego. Podobne jnsynuacye nazywają się nieucz­
ciwością; lecz uczciwość w urzędniku pruskim w W. Ks. Poznań- 
skiem, jest to przymiot zbyt rzadki.

—  Piszę nam z Paryża iż na obiedzie danym dla Jen. Dem­
bińskiego d. 13 b. m. znajdowało się do 70 osób. Z Węgrów 
Teleki. Jen. Chrzanowski nie przyjął zaprosin, i w ogóle oprócz 
fetowanego nie znajdował się więcej żaden z jenerałów polskich. 
Czartoryski zagaił m ow ę, przedstawiając iż w mocy opatrzności 
skutki pomyślne; ze kto sumiennie usiłuje robić, nie ma sobie 
nic do wyrzucenia ; że tak postępował Dembiński. Następnie 
zwrócił się mow'ca do Bema, o którym powiedział iż tak uko­
chał Polskę że dla niej duszę zatracił, iż nie ma na uczcie obec­
nego Chrzanowskiego, który także sumiennie działać usiłował. 
W reszcie, narzekał na reakcyę, zapewniał że sympatya dla nas 
powraca, ale należy czekać spokojnie, bo robić cośkolwiek nie 
pora. Oklaski otrzymane w tem miejscu okazywały że zgroma­

dzenie, mówcy przekonanie podziela, a Francuz Wołowski 
najmocniej bił w dłonie. Jen. Dembiński w podziękowaniu 
oświadczył, że go słuchać nie chciano, inaczej bowiem jużbyśmy 
się po obcych nie tułali ziemiach. Teleki wykazywał tożsamość 
interesu W ęgier i Polski. Władysław Zamojski wniósł toast 
legionu polskiego, wymieniając Jen. Wysockiego, a następnie 
kilka innych osód sobie przychylnych. O innych zwykłych toa­
stach , przemilczamy.

— Gazeta Wiedeńska ogłasza patent cesarski względem 
nowych obligacyj jakie maję być puszczone w obieg, celem 
spłacenia zniesionych ciężarów gruhtowych. Szacując przez 
przybliżenie wynagrodzenie w różnych krajach koronnych 
dojdzie do 207 milionów. Galicya, Węgry, z przyległościami 
w to obrachowanie nie wchodzę; odrachowawszy część trzecią 
przypadającą na zobowiązanych do spłaty;, część trzecią na 
właściwe kraje koronne, wypadnie rocznej dopłaty ze skarbu 
2,100,000 reń ., oprócz zaliczek, które poczyniono ku ulżeniu 
funduszom krajowym. Obligacye rzeczone wygotowane będą z 
prowizyą 5°/0. Spłacają się w wartości imiennej, już to sposobem 
wypowiedzenia w miarę zasobów funduszu um orzenia, lub też 
sposobem losowania, które w przeciągu lat 40“ cala summę 
wyczerpie, zapewniając nadto premią 5“/„. Obligacye te nazwane 
są : a Obligacye zniesienia ciężarów gruntowych w kraju 
koronnym NN » —  zabespieczone są na całem państwie i mają 
wszelkie przywileje papierów rządowych. Fundusz zniesienia 
ciężarów gruntowych wchodzi w czynność z d. 1. łistopadal851 r. 
spłacenie nastąpi najdalej w dwa lata po ukończeniu zniesienia 
tych ciężarów.

—  W  moc rozporządzenia z d. 5 czerwca 1850 dziennik 
Demokrata Polski zakazany został w państwie pruskićm.

—  Gazeta kolońska zam ieściła w iadom ość, iż każdy ktokolwiek 
zechce otrzymać paszport do Rossyi lub Królestwa Polskiego, 
takowy nie prędzej od tutejszego poselstwa rosyjskiego uzyska, 
aż złoży temuż świadectwo prezesa policy i stwierdzające moralne 
swe prowadzenie się a nadto, że nie należy do stronnictwa 
demokratycznego. Wymaganie dowodów tych z taką ścisłością 
ma być przestizeganem, iż właściciel paszportu wydanego do 
Iłossyi i Królestwa za każdą nową tamże podróżą, dowody owe 
na nowo składać musi.

—  Na 100 morgów gruntu , jes t uprawnych we Francyi 54; 
w Anglii 55; w Belgii 48 ; —  w Danii 40 ; w Prusach 40; we 
Włoszech 50; w Portugalii 30; w Niemczech i Hiszpanii 27; w 
Szwajcaryi 25; w Hollandyi i Austryi 20; w Rosyi i Polsce 1.8; 
w Szwecyi i Norwegii 14.

S k ł a d k a  
n a  b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L i s t a  12u
We Francyi. — Polacy z Bourges f. 21-25. — Sabroux 25 c.

— Grouchy 50 c. — Ragon c. 50. — Andre c. 50. —  Deseglise 
f. 1. — Bernes f. 1-50. — M. f. 2. — Truquet 50 c. — Desages 
50 c. — Debonte 50 c. — Trouve 25 c. — Arignaule 25 c. —  . 
Delasale f. 1. — Egre 50 c. — Kam f. 1-50. — U. T. f. 2. —
J. J. f. 2. — S. A. f. 2. —  A. S. z S. P. f. 20. — Ilejdenreich 
f. 15. — Modelski f. 10. —  Mickaniewski f- 2-50. — Falkowski 
f. 4. —  Razem f. 90.

W  Anglii. Popowski szyi. 2, czyli f. 2-50.
Z Poznańskiego nadesłano przez Ob. G. Jankowskiego tal. 200, 

za które wypłacono Ł. 28 szyi. U  d. 5, czyli fr. 714-25.-razem  
fr. 806-75.'

Ogół listy 12tej franków 806 cen. 75.
Ogół list poprzednich. 2610 » 00.
R azem   franków 3416 cen. 75.
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